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Pogłoski. 


„Nie potrzebujemy klęsk naszych ukrywać 
przed narodem, gdyż naród był zawczasu na nie 
przygotowany. . Naród wiedział bardzo dobrze, 
że w tej waice śmiertelnej z wrogiem najezdni- 
czym nie może się obejść bez smutnych doświad- 
czeń, a mimo to powstał do boju, ponieważ ufał 
w świętość swej sprąwy.* Temi wyrazy ozwał 
się przed dwoma tygodniami Rząd narodowy do 
kraju. i znalazł echo na całym obszarze Polski, 
walczącej przeciwko Moskwie, znalazł hart du- 
szy, fo w przeciwnościach podwaja, poraja swą 
energię i wytężenia. 

I stało się w przeciągu dwóch tygodni, że 
dzienniki niemieckie mogły skonstatować fakt, 
iż w całym kraju aż rojno oddziałów i oddział- 
ków powstańczych. 

, Wczoraj z południa rozeszły się po mieście 
pogłoski zatrważające. Zwykłym w takich ra- 
zach obyczajem rozpowiadano sobie ze wszy- 
stkiemi szczegółami zdarzenia, pełne klęsk stra- 
sznych. Lemberger Zig. w korespondencji z 
Rzeszowa doniosła, że d. 21. b. m. wojsko au- 
strjackie ruszyło ua podwodach z tegoż miasta 
ku Baranowu nad Wisłę, kędy trzema dniami 
poprzód przeprawił się jen. Czachowski na czele 
wyborowego hufca. Miały bowiem nadejść wia- 
domości pozytywne, że wódz polski po zwycięz- 
kim boju pod Iwaniskami czy Rubową d. 20. bm., 
posunąwszy Bię dalej, w głąb Sandomierskiego, 
napotkał wielkie siły moskięwskie, z kilku stron 
nadciągające, i że walcząc, party jest ku Wiśle. 

Pod wieczór zaś rozsiano po mieście wia- 
domości, że jen. Waligórski ze swoim i majora 
Ślaskiego oddziałem stoczywszy krwawą walkę 
z Moskalami w zachodnim kącie Lubelskiego, 
zmuszony do odwrotu, przechodzi granicę, że 
major Ślaski ciężko ranny, przewieziony na tę 
stronę, i że oba oddziały się rozwiązały, skła- 
dając broń i amunicję do rąk straży austrjąckich. 

Wszystko to są wieści, niczem dotąd nie 
stwierdzone. Dopiero w ciągu dnia nadejdą za- 
pewne doniesienia listowne. 

W razie jednak gdyby się potwierdziły, nie 
mogą wywrzeć żadnego paraliżującego wpływu 
na tok daiszy ogólnego powstania w całej Pol- 
sce. Pośród bitew i klęsk wykształca i hartuje 
się żołnierz. Wprawdzie taktyka dotychcząsowa 
wojowania z Moskwą nie zasługiwała na zbyt 
wielkie zalety, bo zamiast kierować się pier- 
wszą regułą powstańczą i rozwijąć walkę ró- 
wnocześnie na wszystkich punktach, zamiast 
organizować oddziały mniejsze a gęściej obok 
siebie i kombinować zręcznie ich ruchy ku wspól- 
nym działaniom — trzymano się w praktyce zasady 
kolejności ruchu. Zaledwo dwie lub trzy były 
chwile, kiedy walka toczyła się wszędzie. Or- 
ganizowano oddziały liczne, o kilkuset, kilku 
tysięcach ludzi, a zorganizowawszy je zakładano 
ręce w zadumie spektatorskiej, przypatrywano 
się ich zapasom, nie pomnąc, że prosty rachunek 
arytmetyczny nakazywał w końcu przewidywać 
kięskę, rozbicie, rozprószenie. Albowiem gdzie 
z jednej strony luki, wyrwane kulami i kosą, 
ząpełniają się stosunkowo i z pewną regularnością, 
z drugiej zaś strony nie naprawia się dotkliwy a 
także regularny ubytek, tam przewaga szali nie 
może być wąipiiwą, Najświetniejsze zwycięztwo 
powstańców połączone jest zawsze z mniejszemi 
lub większemi stratami. Po kilku takich zwy- 
cięztwach świetnych, dzielny hufiec, okryty 
chwałą, dumny na swych żołnierzy, weteranów, 
przestaje istnieć a ludzie krótkiego serca i prze- 
zorności dziwiąc się powiadają: „Szkoda, tak 
dzielnie i tak długo się trzymał, tyle zwycięztw 
odniósł, a przecie dał się pobić!* Jeziorański po 
świetnem zwycięztwie pod Kobylanką 6. maja 
gdzie z pięciuset ludzi stracił przeszło dwieście, 
Lelewel po bitwie pod Panasówką, gdzie mu 
ubyło również do 200 ludzi, mogli rzec śmiało 
slowami Pyrhusa : „Jeszeze jedno takie zwycię- 
ztwo, a przestaję istnieć !“ 
|. Z tych smutnych doświadczeń sfery, kieru- 
Jące powstaniem, powzięły tę naukę, opartą na 

Tachunku matematycznym, że chcąc szeregi po- 
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wetancze utrzymać ciągle na wysokości wymagań, | 
należy je dopełniać w prostym stosunku z ubyt. ; 
kiem, nie czekając, aż się kadry rozwiążą i nową 
trzeba będzie rozpoczynać organizację, że w miej 
sce metody .kolejnego operowania winna być, 
przestrzeganą reguła równoczesności, że liczebną 
siię pojedyńczych ciał powstańczych należy za- 
stępować zręczną kombinacją dwóch, trzech lub 
więcej, choć szczupłych hnfców. 

Kombinacja ostatniego rodzaju, wykonywana | 
szczególnie w chwili spodziewanego boju, oka 


zała się dotychczas nieomylną. Przebiezając 
dzieje trzykwartalne powstania obecnego, nie 
znajdujemy przykładu, gdzieby Moskale zdołali 
byli dotrzymać placu, atakując jeden hufiec po- 
wstańczy, zaatakowani Bami wśród boju przez 
inny hnfiec od boków lub tyłu. Przeciwnie, za- 
niechąnie tego prawidła było zawsze nieochyb- 
nym powodem klęski hufeów powstańczych. 
Jen. Kruk okazał się prawdziwym mistrzem 
w kombinacjach takich, i gdyby wczesny zasi- 
łek w amunicji i ludziach, powstanie polskie nie 
byłoby musiało zapisać na swych kartach świe- 
tnych takiej katastrofy, jaka zaszła pod Doro. 
huczą d. 24. sierpnia. Jeu. Czachowski w pier- 
wszej swej kampanji sandomierskiej, od bitwy 
pod Grochowiskami, aż do bitwy pod Ratajami 
w połowie czerwca trzymał się jedynie i bił Mo- ; 
skali wielokrotnie ztąd, że przestrzegał metody 
kombinowanej. I teraz stać się bardzo może, 
że nie mając obok siebie żadnego oddziału e 
nego, rozdzieli swój własny, by operować zo- | 
sobna a wspólnie. I ruch jen. Wailigórskiego 
obliczony był kombinacyjnie, lecz na początku 
samym zabranie oddziału Gieszkowskiego pod 
Łętownią spaczyło rachunek pierwotuy. ; 
W porównaniu jednak z siłą powstańców, 
którzy działają teraz po wszystkich wojewódz- 
twach, małemi wprawdzie hufcami, ale w ści- 
słem porozumieniu ze sobą, klęska jen. m 
górskiego w Lubelskiem, jeżliby się sprawdziła, 
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przejdzie prawie bez znaku wobec pewnika nię 
zawodnego, że „w. prawdziwej wojnie partyzan: 
ckiej niemasz klęsk.“ Abw 
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Sprawa polska za granicą. 


Myśl odmówienia Moskwie praw do Polski, 
myśl ta hr. Russela uchwycona i (przeniesiona 
z bankietu w Blairgowrie do rozpraw gabinetów 
iuterweniujących, roztrząsaua zapalczywie i grun“ 
townie przez dziennikarstwo europejskie, potem 
na niejaki czas opuszczona-- zaczyna być znowu 
odgrzewaną w publicystyce europejskiej, lecz 
w bladej bardzo formie i w jałowych frazesach, 
malujących tylko niepewność i macaninę nie- 
szczęsną w dyplomatycznych krokach. Otóż i 
Daily News, zostający w stosunkach z Russelem, 
prostuje i wyświeca pogłoskę, jakoby Russel 
w nocie swej, świeżo wystósowanej do Peters- 
burga, odmówił Moskwie praw do Polski; w tych 
między innemi słowach oświadczenie Russela nie 
ma tego znaczenia, jakie podsuwa mu od 14 
dni prasa francuska : 

„Jeżeli nota angielska oświadczyła, że Mo- 
skwa w skutku pogwałceń traktatowych stra- 
ciła swe prawa, z dotyczących traktatów płyną- 
ce, to nie można przez to oświadczenie uważać 
całego kontraktu za obalony. Z kontraktami 
międzynarodowemi tak samo się rzecz ma, jak 
z prywatnemi, a my (t. j. gabinet angiel- 
ski), cośmy wiernie przestrzegali trak- 
tatów wiedeńskich, mie tracimy żadnych na 
mocy tych traktatów przysłużających nam praw.* 
Z tych słów dziennika angieiskiego, wymierzonych 
widocznie przeciw Francji i dla niej bardzo do- 
tkliwych, wyrozumieć można, Jeżeli tylko rozu- 
mie się, mają choć częściowo charakrer urzędo- 
wy, jak daleką i luźną jest teraz harmoma mię- 
dzy Francją i Anglią. W chwili dzisiejszej, kie- 
dy tak potrzebną jest zgoda, niepolityc:nie jest 
ze strony dziennika angielskiego tak jaskrawo 
wspominać i obwarowywać istnienie traktatów 
z r. 1815, na których wspomnienie honor Fran- 
cji napoleońskiej tak bardzo jest drażliwy. 
Zresztą traktatów z r. 1815, będących w ka- 
żdym razie monumentem smutnym Zwycięztwa 
reakcji przeciw postępowym ideom, nie zniesie 
ani Francja ani Anglia, ani inne pojedyńcze mo- 
carstwo, lecz niczem niepowsirzymany bieg wy- 
padEów ten SAM. które je spowodował... 


Co się tyczy usposobienia polityki austrjac- 
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kiej, piszą do Morning Post, że cesarz austrjac- 
ki, jakkolwiek uznaje bardzo potrzebę pokoju 
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kiego co jej się nawinie, nawet własny dobro 
byt. Jeżeli powaga rządu ostać się może jedy- 


w swojem państwie, popierałby jednak w. razie | nie wytępianiem własnych poddanych,’ wtedy 


konieczności zbrojną egzekucję w Holsztynie ; 
lecz w kwestji polskiej miał się oświadczyć ga- 
binet wiedęhski, jako nie przystąpi do żadnego 
dalszego aktu dyplomatycznego, któryby mógł 
Moskwę obrazić. . unm 

* Według wiadomości z Konstantynopola 
posiawa Moskwy wznieca tam obawę. Moskwa 
czyni na Czarnem morzn na wielką miarę przy- 
gotowania wojenne." Sułtan ma być również 
wojennie nastrojony. Wicekról Egiptn kazał o- 
znajroić rządowi tureckiemu, że na przypadek 
gotującej się wojny, Egipt ofiaruje swój udział 
zbrojny. tyz 


Orguua moskiewskie wpadają na rozmaite 
kombinacje co do działań mocarstw zacho- 
dnich, *a szczególniej Francji, reprezentowanej 
'w Napoleonie. I tak Pszczoła Północna z nad- 
zwyczajnego teraz ruchu dyplomatycznego, tu- 
dzież z odbytej po powrocie Napoleona z Biar- 
ritz rady stanu w Paryżu i z odbytej rady mi- 
nisterjalnej w Berlinie, wysnuwa domysł, że 
Napoleon po daremnem usiłowaniu pozyskania 
Austrji i Anglii do działania wojennego przeciw 
Moskwie, nosi się”*teraz z myślą zamachu na 
Prusy, któryby je wpiątał w kwestję polską. 

__W Bsterujących' kołach gabinetu moskiew- 
skiego nie obawiają się, jak pisze korespondent 
petersburpski do Breslauer Złg. pod dniem 16. 
-b. m., rezultatu układów dyplomatycznych, gdyż 
gabinet petersburgski powziął jnż naprzód silne 
i stanówcze postanowienia i przygotował się na 
wszelkie nawet ostateczne ewentualności, to jest 
na przyjęcie wojny. Podług tejże samej kore- 
spóndencji są pogłoski o zamierzonem przeciw 
Austrji zbrojnem wystąpieniu Moskwy,, bezzasa- 
dnemi. „Moskwa, dodaja korespondent powyższy, 
nie chce wyzywać, ale także dysponować sobie_ 
nie pozwoli. Takie jest tutejsze zapatrywanić 
się, przybierające, nie można temu przeczyć, w 
niektórych kołach wojenną barwę i niewypie- 
rające się najwyższego oburzenia przeciw 
Aństrji.* > p i D 


O interesownej rozmowie i markiza Pepoli, 
dotychczas posła w Petersburgu, z Napoleonem, 
rzucającej = charakterystyczne : światło «ua stan 
rzeczy,-4. Azozególnie na sposób myślenia 'Napo- 
leona, pisze korespondent paryzki do' Gazety Ko- 
Jonskieji pod d. 20. b.” ma *, Wspomniany markiz 
repoli, rębił Napoleona uważnym ną nader. tru- 
dne położenie rządu moskiewskiego, który teraz 
działać musi gwoli faaatyzmowi ludn moskiew- 
skiego, i chocby chciał, nie może ugiąć się przed 
dyplomacją ikoncesjami uspokoić Polaków imo- 
carstwa interwencyjne, lecz przeciwnie gotową 
jest Moskwa, i w danym razie musi, podjąć rę- 
kawicę najsilniejszej koalicji i rozpocząć walkę 
fanatyczną na śmierć, dogadzając tem opinii pu- 
blicznej w Moskwie. Na te uwagi markiza Pe- 
poli odpowiedzieć miał, Napoleon w tych. sło- 
wach: „Kochany panie, widać, że zyłeś 
w Petersburgu. Wszystkie te baśnie 
wmówiono w pana, jeżeli Moskale po- 
wołują się na opinię publiczną, cóż 
dopiero jamamwtym punkcie mówić?“ 

„ Cesarzowa Francuzów, która jak się domyślają 
niektórzy korespondenci ma posłannictwo polity- 
czne % Madrycie, niekoniecznie obce sprawie 
polskiej, przyjmowana jest w stolicy królowej 
hiszpańskiej z wielkiemi honorami; festyny, wie 
,czory, bankiety, walki byków, audjencje okazałe, 
i wszystko to odbywa się na jej cześć. 
Dzienniki liberalne francuzkie układają pro- 
„gram do przyszłych czynności ciała prawoda- 
„Wćzegu. Na pierwszem miejscu kłądą wszystkie 
|bez wyjątku sprawę polską. 


Ojciec św. zarządził modły, ahy Opatrzność 
raczyła przywieść zgodę pomiędzy monarchami 
chrześciańskimi w myśl okólnika wikarjusza je- 
neralnego, gdzie, jak wiadomo, znajdował się 
także ustęp o Polsce. z 


Times, które nie były nigdy w wylewaniu 
swych uczuć dla Polski nadto egzaltowane, lecz 
przeciwnie często cynizmem swym jakby zimną 
wodą skrapiały rozgotączkowaną opinię Anglii 
i Europy, przyszły ostatecznie w kontemplacjach 
swych nad stanem Poleki do wyniku, który wy- 
powiadają w następujących słowach - 

„Dzieje połączenia Polski z Moskwą two- 
rzą nieprzerwany „łańcuch cierpień obu narodów. 
Zetknięcie gię panującego narodu z cywilizewa 
nym. narodem, rozwinęło wszystko, co jest tylko 
barbarzyńskiego , w «charakterze moskiewskim. 
Naród, jakąkolwiek tylko zdolność rządzenia po- 
siadający, obrałby: przecież lepszy sposób rzą- 
dzenia niż. brutalna -przemocy która. niezdolna 
jesi do niczego, jak tylkó do niszczenia wszyst- 
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narusza Co$. wyższego.: niź zobowiązanie trakta- 
towe. Dle Polaków: są. obecnie Moskale tem, 
czem niegdyś Turcy byli dla Węgrów. Nie ma 
już w Moskwie rządu w właściwem 
znaczeniu. Utrąciła Moskwa wszystko, co 
czyni ` korzystnem posiadanie jakiego: krajo. 
Wojsko, które musi utrzymywać na stopie wo- 
jeanej, pochłania w każdym razie więcej niż 
dochody Królestwa wystarczają. Handel, rolnie- 
two, przedsięwzięcia wszelkiego rodzaju upa- 
dają. Byłoby nieobliczoną > korzyścią dla Mo- 
skwy, gdyby królestwo Polskie dobrowolnie urg- 
niła. Rządzić je orężem, na przekor wrogiemu 
usposobieniu całej ludności, jest . niepodobień- 
Btwem.* : ; ialt 


Na wszechnicy petersburgskiej rozpoczęw 

odczyty. Wszechnica otrzymała pe długiem cze- 
kaniu nowy regulamin, do. wypracowania któ- 
rego zabrano się jeszcze w r. 1861, kiedy wy- 
buchły pierwsze rozruchy studenckie. Le Nord 
przypisuje niespokoje te wpływowi uczniów pol- 
skich, ispodziewa się, że nowy regulamin położy 
raz na zawsze koniec nieporządkom tego rodzaju. 
Regulamin ten dozwala gromadzenia korpora- 
cyjne uczniów, podawanie adresów zbiorowych, 
wysyłanie deputacji, organizację kas na zapo- 
mogi, przedstawienia teatralne i muzykalne itd. 
Przesiępstwa dyscyplinarne ma karać sąd zło- 
żony z profesorów. Ograniczono też nadzwyczaj 
władzę takzwanego kuratora, którym bywał 
zawsze jeden z jenerałów inwalidów. 
-= D. 17. bm. odbył się w Petersburgu pogrzeb 
księżnej Montebello; nawet kilku wielkich ksią- 
żąt było przytomnych jeno Gorczaków zro 
bił się chorym. - 
Inwalid petersburgski polemizuje niestru- 
dzenie przeciwko zarzutwmu dziennikarstwa za- 
chodniego, jakoby w Polsce pod rządzm moskie- 
wskim niebyło swobody sumienia i obrządku. 


Podczas kiedy my Polacy, mający bezpo- 
średnio do czynienia z Moskwą, już od dawna 
przekonani byliśmy o zamiarach zbrodniczych 
moskiewskiego rządu względem Polski, kiedy- 
śmy przy żadnej sposobności nie omieszkali wy- 
kazywać moskiewskiego planu wynarodowiania 
do szczętu Polski, słowem, kiedysmy wypowie- 
dzieli niejednokrotnie już, że walka obecna tak 
na polu bitew jak i wównątrz murów Warsza- 
wy przybrała poważny charakter walki prawdzi- 
wie narodowej między Moskwą a Polską, mię- 
dzy barbarzyństwem a cywilizacją: pewne dzien- 
niki zagraniczne dziś dopiero zaczynają prze- 
zierać w tymi! wzglćdzie, zaczynają wskazywać 
na zamiar Moskwy popełnienia atóntatu na na- 
rodzie polskim. Oto co pisze w tej materji Eu- 
rope w korespondencji z Petersburga : 

„Partja Mwrawiewa, tudzież wszechwła- 
dna partja staromoskiewska usiłują coraz wię- 
cej pozyskać „środków do ustalenia syste- 
matu, co przysporzył tyle popularności Mura- 
wiewowi i rówiennikom jego. Do popularno- 
ści Muiawiewa nie tyle przyczyniły się barba- 
rzyńskie Środki, użyte ku stłumieniu powstania, 
ile raczej konsekwentność tego zapamiętałego 
barbarzyńcy w urzeczywistnianiu zadania sobie 
założonego, t. jj w wytępianiu systematycznem 
narodowość! polskiej w okręgach, drapieżności 
jego powierzonych L'Europe przytacza z dzien- 
nika Dzień ustępy, w których demokrata Hilfer- 
ding wynurza się jeszcze ż oznakami niezado- 
wolenia z Murawiewa, wzywając tegoż do szyb- 
kiego uchwycenia stosownych ' środków, ponie- 
waż po upacyfikowaniu Polski będą musiały 
być wprowadzone znowu pokojowe środki, i pč- 
nieważ dyktatura militarna już z natury swej 
chwilową tylko jest władzą. Jeszcze bardziej 
otwartym są wydawcy „liberalnej* Moskiew- 
skiej Gazety, Leontin i Katkow, którzy oświad- 
czają, „że Polsce odjąć trzeba wszelką odrę- 
bność, i poprostu ją jako moskiewską prowin ' 
cję deklarować, czem ona i tak od dawna już 
była!“ 
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O wyprawach stambulskich na Kau- 
kaz czytamy w Wandererze korespondencję 
z dnia 15. października: „Donosiłem popr ednio 
o szezęśliwem wylądowaniu przesyłki broni, a- 
munieji i ochotników na kaukazkich wybrzeżach. » 
Dziś jestem w stanie zakomunikować, że i drugi 
transport broni wraz z amunicją wylądował po- 
myślnie,w Wardana. Parowiec wiozący te przy- e 
bory, ścigany był wprawdzie przez parę stat- 
ów moskiewskich, które krążyły w „owych o- 
kolicaeh, lecz udało mu się omylić ich -pogoń 
nagłą zmianą kierunku do miejsca wylrzeżnego 
Tuabs na terytorjom tureckiem, , Manewr ten 
wykonano w nocy. Statki moskiewskie, myślące 
że parowiec ścigany schronił się de rzeczonej 
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przystani. czatowały nań opodal, wypatrując, 
rychlo wypłynie. Tymczasem Magnan kapitan 
statku angielskiego Samson, kierujący tą wy- 
prawą, wysadził swą .ładugę = w Wardana. 
W wyprawie tej znajdowało się wielu Pelaków, 
Francuzów, Włochów, Węgrów a nawet dwóch 
Anglików na ochotnika. Między nimi jest wielu 
profesjonistów, dwóch górników, jeden inżynier, 
wszyscy zaopatrzeni w potrzebne instrumenta i 
i broń. Broni gwintowanej dostało się na Kau- 
kaz 9 dział z 30.000 ładunków, 1.500 rewciwe- 
rów, 3.400 sziućców gwintowanych, i wielkie 
mnóstwo ładunków ostrych. Przygotowuje się 
trzecia wyprawa, a ponieważ przedsiębiorcy nie 
czynią z niej żadnej tajemnicy, przeto "nie są- 
dzę bym popełniał niedyskrecję, pisząc o niej. 
Z ią trzecią wyprawą ma się udać na Kaukaz 
znany Naib Mehmed Emin, który za czasów 
wojny wschodniej był postrachem Moskali na 
Kaukazie, i objąć tam kierownictwo nad orga- 
nizacją powstania; czują bowiem wszyscy. że 
człowiek ten jedynie zdoła dowodzić ludami 
kaukazkiemi, i trzymać ich w karności i kupie, 
a z drugiej strony potrafi dać stosowną opiekę 
Europejczykom przed wybrykami dzikości i po- 
dejrzliwości plemion kaukazkich. 

„Moskwa rozgniewana jest niepospolicie z 
powodu tych wypraw. Dowodem na to jest te- 
legraficzna depesza, którą otrzymał temi dniami 
Nowikow, tymczasowy poseł moskiewski, z Pe- 
tersburga, i komunikował bezzwłocznie naszemu 
ministrowi spraw zagranicznych Ali baszy. Ga- 
binet petersburgski czyni w niej Wysoką Portę 
uważna na groźne niehezpieczeństwa, jakie cze- 
kają Turcję z jednej strony na wypadek, gdyby 
uznała Polskę za stronę wojującą, z drugiej zaś 
strony, jeżii nie będzie dotrzymywać neutralności 
i milczkiem przepuszczać transporta broni, gdyż 
podobne czyny, ośmielające Polaków, w razie 
powtórzenia pociągną za sobą niewątpliwie zer- 
wanie stosunków dyplomatycznych. Chociaż gro- 
żby te przeszły bez wrażenia dia ministra na- 
szego, a jegomość ten pospieszył wysłać Osmana 
baszę na powitanie zjeżdżającego do Krymu ca 
ra, pomimo to nie zaiamowano dalszych prze 
syłek, albowiem sułtan i jego matka (z rodu 
Czerkieska) zajmują się sprawą tą zanadto Żywo, 
niż by minister potrafił się odważyć i wystąpić 
‘tu opornie.“ pan « 

National Ztg. zaś otrzymuje ze Stambułu 
następujące doniesienia o wypadkach kaukazkich: 
„Wiadomości, które nas dochodzą z dzielnicy 
kaukazkiej, są ciągle sprzeczne. Jeżli biuletyny 
moskiewskie twierdzą, że w okolicach tych wcale 
nie ma powstania. to jestto rzeczą podobnie 
przesadzoną, jak gdy z drugiej strony mówią, 
że ruch landów kaukazkich przybrał rozmiary, 
groźne dla caratu. Z początku utrzymywano, że 
tylko Dagestan (od granicy perskiej) jest wła - 
ściwą widownią walki. Później pokazało się, że 
i we właściwej Czerkiesji, tudzież na wyżynach 
płaskich ponad morzem Kaspijskiem, zatknięto 
sztandar rewolucji. Suchum Kale i Kercz zda- 
ja pię być dlu Moskali głównemi podstawami 
operacyjnemi od zachodu. Posługują się przy tych 
operacjach małą eskadrą statków wojennych, 
6 czy 8 parowców, tudzież pewnej liczby statków 
przewozowych. Od północy, od strony Kubania 
operuje cały korpus armijski. Nie może podlegać 
żadnej wątpliwości, że powstanie ludów- kauka- 
zkich stoi w ścisłym związku z ruchem polskim. 
Wielu dawniejszych polskich oficerów znajdo- 
wało się od niejakiego czasu pomiędzy Czerkie- 
sami i Czeczeńcami. Niemożna również zapo- 
minać, że eel, zamierzony powstaniem czerkie- 
skiem, gdyby się udał, tj. gdyby się udało 
utrzymać na uwięzi pewną część armii moskie- 
wskiej, miałby wielkie znaczenie dla interesów 
powstania polskiego. 

„Zresztą w Stambule w kołach handlowych 
szczególnie panuje wielka obawa przed wybu- 
chem wojny z Moskwą.* 


Ziemie polskie. 


fOkólne zalecenie p. głównego naczelnika kraju, 
Śnaczelnikom gubernji wileńskiej, kowieńskiej , 
gerodzieńskiej, mińskiej, witebskiej i mohylew- 

skiej z dnia 3. (15.) października 1863 r. 

Po przytłumienin powstania i zniszczeniu band, wie: 
lu z tych, którzy brali udział w powstańczych czynno- 
ściacb, wracają dobrowolnie na miejsca zamieszkania z 
oświadczeniem żalu; pozostali, ukrywający się w lasach 
od ścigania, zabierani są przez nasze wojska i straże 
wiejskie; lecz ani ci którzy się stawili dobrowolnie, ani 
schwytani w lasach nie mają przy sobie po większej 
części żadnej broni. Ta okoliczność zmusza domyślać się, 
że broń albo została przez nich rzuconą albo ukrytą w 
lasach i w innych miejscach. 

Niezależnie od tego u niektórych osób miejskiej i 
wiejskiej ludności znajduje się znów broń i strzelnicze 
zapasy. 

Wskutek tego, ażeby pozbawić na przyszłość zło- 
myśłnych możności dostania jakiejkolwiek broni i użycia 
jej dla spełnienia swoich występnych zamiarów, jak ró- 
wnież, ażeby położyć nakoniec kres bezkarnemu ukrywa- 
niu broni przez osoby, niemające prawa do jej trzyma: 
nia, zalecam Waszej Excellencji: 

1. Rozporządzić się, po skomunikowaniu Bie Z ua- 
czelnikami wojsk, o rozbrojeniu na nowo, tak w mia- 
stach jak i w powiatach, wszystkich właścicieli ziemskich 
i zarządów dwornych z ich usługą, dzierżawców tak skar- 
bowych jako i prywatnych majątków, szlachty, jedno- 
dworców, księży i klasztorów, włożywszy obowiązek na 
wojennych powiatowych naczelników, wojennych stano- 
wych oficerów i na urzędników policji powiatowej, przy 
pomocy wojsk i straży wiejskiej dokonać to rozbroje- 
nie na ścisłej zasadzie 6, 7 i 8 pusktn instrukcji 24 maja 
dla wojenno-cywiinego zarządy. 

Uwaga. Rozporządzenie to uie ma się stosować 
do osób pochodzenia rosyjskiego i tych, którzy mają po- 
zwolenie władzy na trzymanie broni: co się tycze wło- 
ścian skarbowych i czasowo-obowiązkowych, ponieważ 
oni torri pozycdj sesi ły Tt 
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a zatem Akou: rozbrojenia rych ryiko gromad, które 
wedle wiadomości zwierzchności nie zastugiwałyby na 
zaufanie. 

2. Polecić wojennym powiatowym naczelnikom i 
podwładnej im policji powiatowej, ażeby oni uskutecznili 
staranne i ścisłe opatrzenie skarbowych i prywatnych 
lasów, ponieważ w nich zbiegli powstańcy najwięcej u- 
kryli broni i wojskowych przynależytości. Opatrzenie to 
i poszukiwania w lasach powinny być uskutecznione nie- 
zwłocznie dopóki jeszcze sprzyja pogoda, i do tego mo- 
gą być użyte wiejskie warty, jak również włościanie w 
ogóle według nakazn, pod dozorem komend wojskowych, 

3) Zalecić jako nieodzowny obowiązek leśnikom i 
w ogóle straży leśnej, tak w skarbowych jako i w oby- 
watelskich lasach, ażeby oni niewłocznie odszukali i 
wskazali, gdzie się znajduje w lasach ukryta przez pow- 
stańców broń, a tąkoż strzelnicze i inne wojenne sprzę- 
ty — i takowe dostawili zwierzchności. Nad czynnościa- 
mi tych leśników mieć ścisły nadzór, i ponieważ oni 
mniej lub więcej pomagali powstańcom, wiedzieć więc 
powinni, gdzie się znajduje schowana przez tych osta- 
tnich broń i inne rekwizyta; lecz tych z pomiędzy nich, 
którzy będą się uchylać od Spełnienia tego co wyżej po- 
wiedziano, lub nie będa ściśle wypełniać, brać pod straż 
i oddawać pod sąd wojenny dla postąpienia z nimi jak 
z uczestnikami powstania. 

4) Wrazić powtórnie włościanom tak skarbowym jak 
i czasowo obowiązkowym, ażeby oni starannie czuwali, 
ażeby odtąd nie było żadnej broni i przyrządów strzel- 
niczych w dwornych, folwarkowych zarządach, u dwor- 
skiej służby w szlacheckich okolicach i u innych oby- 
wateli, do jakiegokolwiekby stanu oni należeli; u mie- 
szkających w obrębie wiejskiej gromady i przypisanych 
do takowej; tudzież żeby nigdzie nie chowano amunicji 
dla powstańców, t. j. obuwia, zimowej odzieży, bielizny 
it. à. Wszystkim włościanom a szczególnie wiejskim 
starszyznom, na których cięży odpowiedzialność za po- 
rządek, polecić, żeby oni, jeźli się dowiedzą o znajdo- 
waniu się gdziekolwiek u kogokolwiekbadź broni, wojen- 
nych przyrządów i wyżej wyszczególnionych zapasów, 
natychmiast odbierali takowe i przedstawiali do najbliż- 
szej policyjnej lub wojennej władzy. Polecić także wiej- 
skim gromadom, aby one tak w lasach obywatelskich, 
jako też skarbowych, znajdujących się w obrębie gminy 
i znajdujących się w pobliżu takowej, uczynili ścisły 
przegląd i zebrali broń, rzueoną przez powstańców, 
oraz iżby starali się wykryć miejsca, gdzie broń została 
zakopana do ziemi, lub iunym sposobem ukryta, i złożyli 
takową najbliższej władzy miejscowej, pomnąc, iż jeźli 
później będzie znaleziona broń lub inne bojowe zapasy, 
bez dania o tem wiedzieć ze strony gromady, to odpo- 
wiedziałność spadnie za to na gromadę, w obrębie której 
| rzeczone artykuły będą znalezione. 

5) Wydawać włościanom za znalezioną i przedsta- 
wioną przez nich broń od 50 kop, do 3 rubli od sztuki, 
Opłata takowa powinna być wydawana z rozwiązania na: 
czelniką gubernii i na przedstąwienia wojenno-powiato- 
wych naczelników, w których ci ostatni powinni określać 
ilość wynagrodzenia, w miare rodzajn i użyteczności 
przedstąwionej broni. 

6) Zobowigzać wojenno-powiatowych naczelników i 
podwładne iia policyjne zarządy, aby rozbrojenie było 
ukończone w ciągu 7 dni od czasu otrzymania przez nich 
obecnego rozporządzenia. Następnie, wszystkich tych, 
którzy po upływie tego terminu nieprzedstawią znajdu- 
jącej się u nich broni i innych przyrządów wojennych, 
prócz oddania pod sąd, jako wspólników powstania, po- 
ciggać do opłaty potrójnej wartości za znalezione u nich 
tak brań, jako też inne wojenne i amunieyjne zapasy. 

7) Rewizje po lasach, oraz najszczegółowsze puszuki- 
wania w okolicach szlacheckich ukończyć do 20. bieżą- 
cego października (1. listopada). 

8) O następstwach tak rozbrojenia, jako też poszuki- 
wań w lasach broni i innych wojennych przyrządów, po- 
wiatowi wojenni naczelnicy winni są przedstawić naczel- 
nikowi gubernii szczegółowe doniesienia. 

Polecajge szczególnej troskliwości Waszej Excelencji 
baczność nad ścisłem wykonaniem wszystkiego powyżej 
wyszezególnionego, najpokorniej proszę Jaśnie Wielmo- 
żnego pana donieść mnie w swoim czasie o następstwach 
obecnego rozporządzenia. 

Oryginał podpisał: Jenerał piechoty Murawiew. 

Odpowiednie też rozporządzenie wydane zostało i 
| do podwiadnej p. głównemu naczelnikowi kraju augusto- 

wskiej gubernii królestwa Polskiego. 


Z pola walki. Zwycięztwo Chmielińskiego 
w Krakowskiem, we wsi Oksa, 20. t. m. nad 
Moskalami odniesione, i zjawienie się świeżego 
hufea powstańczego w konińskim powiecie, 
oraz głuche wieści u toczącym się od kilku dni 
boju w okolicach jeziora Gopła — oto są naj- 
nowsze wiadomości z teatru wojny. 

Dnia 20. t. m. walczył Chmieliński we wsi 
Oksa, w północno-zachodniej stronie nad Pi- 
licą leżącej, na czele 1000 ludzi, przeciwko 
kilku rotom piechoty, dwom szwadronom jazdy, 
rakietnikom i kozakom moskiewskim — i otrzy- 
mał plac boju ze stratą 13 ludzi. Kongrewskie 
race Moskali podpaliły w czasie boju wieś O- 
ksę, tak, że znaczna część jej spłonęła; dopie- 
ro po wyparciu Moskali udało się powstańcom i 
włościanom resztę chat ocalić. Zwycięzki od- 
dział przenocowawszy ma placu boju, wyruszył 
nad ranem w dalszą drogę. Tak więc równo- 

(cześnie, bo 20. t m. dwa zwycięztwa przez 
dwóch dzielnych wodzów na południu odnie- 

| sione zostały, — bo i Czachowski na tym sa- 

| mym dniu pod Osiekiem zwyciężył. 

W okolicach Gopła, toczy się walka od 

| kilku dni, tak przynajmniej mówią głuche wie- 
ści Wygodna pozycja dla partyzantów każe się 

( Spodziewać, że powstańcy z tego boju zwycięz- 
ko wyjdą. Nie domyślamy Się, które oddziały 
moglyby tam walczyć, — bO Przy wzmocnionym 
ruchu i jawienin się coraz nowych oddziałów — 
obraz teatru wojennego ciągle Się zmienia. 

W konińskim powiecie, między Pyzdrami a 
Słupcami, pojawił się świeży hufiec, kilkadziesiąt 
koni liczący, zkąd po krótkim wypoczynku i 
zrekognoskowaniu okolicy w dalszą drogę wy- 
ruszył. 

"Dnia 22. t. m. przybył w Kaliskiem do mia- 
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ludzi, pod dowództwem węgra, barona Peca, 
i zarekrutowal 40 chłopców miejscowych i okb- 
licznych, którzy zaraz po złożeniu przysięgi mun- 
dur i broń otrzymali. W oddziale tym ma się 
znajdować bardzo wielu dezerterów z pojska 
pruskiego 3 

Przeszłej niedzieli, przybył uad wieczorem 
do Puław oddział, liczący 1000 powstańców, któ- 
rzy ani pod względem ekwipunku ani karności 
nieustępują żołnierzom regularnej armji. Zabra- 
wszy 19 łódek solą napełnionych, które zastali 
na Wiśle, i sprzedawszy sól za tanie pieniądze, 
by wzmocnić swoje fundasze, wyruszyli w kilka 
godzin w dalszy pochód. Moskale, którzy o 6 
wiorst ztamtąd w Kurowie obozowali, nawet 
głowy nie wychylili. Aa Są 

W Augustowskiem zaczynają Moskaie go- 
spodarstwo murawiewowskie zaprowadzać. Na 
całej przestrzeni tego województwa wycinają i 
wypalają lasy na 150 kroków od drogi i kolei 
żelaznej, na co mają fundusz 22.000 rubli, da- 
wno już na ten cel zrabowanych.  Nakazane 
także jest, ażeby do 1. listopada wszystkie przy- 
bory leśne wyniesione zostały z lasów, a robota 
ukończoną była, bo po tym dniu nikt już bez- 
karnie ani w las ani z lasu wyjść nie może. 
Przy tej administracji lasowej, znaleźli Moskale 
pod Kalwarami skład 600 pałaszy dla konnicy. 
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Kongresówka, Moskale zaczynają drzeć 
pasy z polskiego ciała. Czas donosi, że prócz 
augustowskiego województwa, cały -pas dwumi- 
lowy Kongresówki po nad granicę Litwy i Wo- 
łynia, oddany został pod samorządy Murawiewa 
i Anenkowa. Smutne są te grabieże, ale zarazem 
i pocieszające, bo dowodzą że Moskale nie mają 
już zadnej nadziei utrzymania się przy całej 
Kongresówce, cheą więc bodaj naderwać pię- 
kna krainę, © © 

W skutek pozaru na ratuszu, magisirat 
miasta Warszawy ogłosił zawiadomienie, że 
przenosi swoje kancelarje do pałacu namiestni- 
kowskiego, poczem wyszczególnia 5 różnych lo- 
kalów tego gmachu, w których od dnia 22. pa- 
ździernika 6 głównych rodzajów podatku i opłaty 
przyjmować będzie; wszystkie dodatkowe, cza- 
sowo utworzone kasy, zostały zniesione. Podpi- 
Bano: P. o. prezydenta Witkowski i naczelnik 
kancelarji Łoziński. * : 

Ze szczegółów iyczących mię logo pożaru, 
wyjmujemy jeszcze z Czasu kilka ważniejszych 
faktów, dowodzących barbarzyństwa moskiew- 
skiego. Na Krakowskiem przedmieściu jednemu 
poważnemu mężczyźnie przeciął żołnierz głowę 
aż do kości, tak, że go bez przytomności leżą- 
cego Moskale porwali i zawieżli do cyrkułu. 
Na placu Wareckim zbili kozacy batami jakie- 
goś młodego człowieka, a potem zabrali mu kil- 
kadziesiąt rubli z zastrzeżeniem że jeżeli tego 
rabunku nie zamilczy, to mu jeszcze raz taką 
łaźnię sprawią. Jak w eytadeli z więzniami 
postępują, posłuży za przykład pani Jaworska, 
żoną byłego placadjntanta, a obecnie służącego 
w szeregach powstańczych, — była tam bitą tak 
mocno, iż spazmów i konwulsyj dostawała a 
Moskale dla dokuczenia jej jeszcze szczekają- 
cego psa do pokoju wpuszczali. Antoninę Za- 
krzewską, jadącą omnibusem obok woźnicy 19. 
t. m. pchnął żołnierz przechodzący bagnetem w 
plecy i ciężko zranił. 

Najczynniejszy z policyjnych ajentów w 
Warszawie, Drozdowicz, na którym spełnienie 
wyroku trybunału przed kilku tygodniami się 
nieudało, miał temi dniami wskutek denuncjacji 
odkryć litografię w pewnym domu na Bagnie i 
schwytać dwóch robotników właśnie tam pracu- 
jących. Także wielka ilość druków, przez Rząd 
narodowy nakazanych popadła w jego ręce. Nie 
wiemy, ile jest na tem prawdy, ale itego szcze- 
gółu ominąć niemożemy, że za to odkrycie miał 
on Otrzymać zapewnienie dożywotniej, nadzwy- 
czajnej pensji, oraz zwrot funduszów, jakich przez 
czas chwilowej kwieskacji pozbawiony został. 
Taż sama nagroda ma przypaść Rychterowi, 
który także niedawno uszedł tylko z raną rękom 
żandarma polskiego. 

Już się rozpoczęły wstępue Śpiewki Moskali 
dla wyłudzenia czyli wymuszenia adresu do cara 
na mieszkańcach Warszawy. Korespondent do 
Czasu opisuje taką jedną przegrywkę, przez 
Berga w postąpieniu z Briinnerem uczynioną, 
którego pan gubernator zaręczyć raczył, że wiele 
łask by spłynęło na Warszawę z Petersburga, 
gdyby się dała dobrowolnie do adresu nakłonić; 
poczem na dowód swej także łaskawości pozwo- 
lił Brfipnerowi otworzyć swój sklep w hotelu 
Europejskim. 


W skutek rozkazu Rządu narodowego wszy- 
scy ci panowie, którzy bawią za granicą, a któ- 
rych imiona ogłoszone były, jako wzbraniających 
się płucić podatek narodowy, powrócili teraz do 
kraju, i jak najspieszniej wymagane sumy 
złożyli. i 
Dnia 21. października wyszło tu nowe. na- 
stępujące pismo z bióra naczelnika miasta War- 
szawy: „Nr. 4629. Rząd narodowy. Naczelnik 
miasta Warszawy. Postanowiono na posiedzeniu 
miejskiego zarządu 20. października 1863. 

„Gdy pomimo trzechkrotnego, w dziennych 
rozkazach naczelnika miasta ogłoszenia, że się 
zakazuje płacenia nałożonej przez Moskali kon- 
trybucji, niektórzy obywatele miasta okazali swą 
wątpliwość, czy pod naciskiem zbrojnej egzeku 
cji wolno im złożyć opłatę: więc po raz ostatni, 
nieodwołalnie podaje się do publicznej wiado- 
mości: Art. ]. Uiszezenie się z kontrybucji, przez 
Moskali nałożonej, zakazuje się bezwarunkowo, 
bez względu na zbrojny napad na mieszkanie 
kantrybuenta i wymaganie podwyższonej opłaty. 
Art. II. Niektórzy obywatele, którzy kontrybucję 
zapłacili, zostaną jako przekraczający powyższy 
zakaz i dający przykład odstępstwa i odłączenia 
od jedności, oddani pod sąd trybunału rewolu- 
cyjnego. Art. MIL. Ci, co po ogłoszeniu niniej- 


szego rozporządzenia przestąpią ten zakat, sta- 
wieni będą natychmiast pod sąd wojenny i uka- 
rami. Art. IV. Jeden egzemplarz tego rozporzą- 
dzenia z pieczęcią naczelnika miasta, będzie 
każdemu właścicielowi domu doręczony. | War- 
szawa 21. października 1868 r.“ (LS) s 

Podajemy tu niektóre urywki z korespon- 
dencji w dziennikach moskięwskich Głos i Wia- 
domości Giełdowe: a | o = 

„Dnia 6. (12) września wieczorem przewieźli z 
hotelu Europejskiego na powązkowski cmentarz 
zwłoki zabitego doktora Bertoldi-Hermani Je- 
szcze go niepochowano, lecz postawiono na emen- 
tarz: w domu zmarłych, gdyż nie wiadomo ja- 
kiego był wyznania. Podług paszportu, wyda- 
nego mu w Warszawie od konsula pruskiego, 
niewidać do jakiego kościoła należał. Zapytano 
przez telegraf w Sztudgarcie - dvtąd luteranie 
przyjęli go na swój cmentarz. 

„Dnia 30. września (12. pazdziernika) tuż za 
odkryciem w domu Grabowskiego, uczyniono 
jeszcze większe, “w ogrodzie bernardynów na 
Krakowskiem przedmieściu naprzeciw zamku kró- 
lewskiego. Wedle wszelkiego prawdopodobień- 
stwa należało przypuszczać, że w tym klaszto- 
rze pochowano różne zabronione rzeczy; lecz 
po najściśiejszem obejrzeniu właściwych kla- 
sztornych murów, nie nigdzie nie znaleziono. 
Tymczasem wskazówki wyraźniejsze zmusiły do 
nocnej rewizji w ogrodzie W kącie ogrodn, 
pod nawozem rzeczywiście znaleziono wielki 
kufer z czcionkami typograficznemi. Odkrycie 
to, obwiniające ojców bernadynów o drukowa- 
nie proklamacji Rządu, dało powód do obejrze- 
nia całego ogrodu. Poczęli takowy przekopy- 
wać w różnych miejscach, i pod grzędami ro- 
śnącej kapusty znaleź - warstat typograficzny, 
72 mundurów, 109 par spodni, 24 formy do odle- 
wania kul, 25 strzemion, 24 wędzideł, 20 funtów 
guzików z polskiemi orłami, 7 funtów ołowiu i 
dwie sztuki kamelorowego galonu do obszywek 
na mundurach. Gwardjan klasztoru i, jeneral 
zakonu bernardynów, którzy przybyli 4 objazdu 
z prowincji, aresztowani zostal, i dotąd „Jeszcze 
w domowy mareszcie. Aan śe? 

„Po tak znakomitym dowodzie uczęstniczenia 
zakonów w powstaniu, nie dziwnego, że inne 
klasztory w Warszawie pozbawione będą swej 
kapusty, którą trzeba niepokoić na grzędach 
Prócz wyżej wzmiankowanych przedmiotów zna: 
leziono 24 sztylecików, w guście żeleźców na 
strzały. Strzałki płaskie i ostre, wierzchnie i 
dolne icn strony zębiaste. Dawno już chodziły 
pogłoski po mieście, że żandarmi rewolucyjni 
poczną rznąć maicńkiemi sztyletami, które łatwo 
schować dla tego, że są bardzo niewielkie, od 
trzech do półczwarta cala. Rana od takiego 
sztyletu powianą być bardzo niebezpieczna, 7 
tej przyczyny, że trudno jest wyjąć z ciała 
ostrze w guście strzały. ; 

„Wczoraj była rewizja w teatrze, ogromnym 
gmachu, na cc pomzsba było niemało czasu. 
Podejrzanego i ważnego nic tam nie znaleziono. 
Gdzieś na poddaszu znaleziono jedną kulę i w 
garderobach między rozmaitemi rupieciami broni 
teatralnej dwie pary pistoletów starych jeszcze 
ze skałkami. Przy obejrzeniu jednej garderoby, 
w komodzie młodziutkie; baletniczki kilka foto 
graficznych karteczek i obrazków, między któ- 
remi portret Jaroszyńskiegc, i pięciu zabitych 
podczas pierwszej demonstracji. * 
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Z Kijowa piszą do Kurjera Wileńaskieu : 
„Partje powstańców ujętych w niewolę, przy- 
prowadzają, jak i dawniej do kijowskiej twier- 
dzy z kijowskiej i wołyńskiej gubernii. 'Od i4. 
sierpnia do 17. września nanowo przyprowa- 
dzono 173 ludzi, w liczbie | których była dwo- 
rzanka Marja Jankowska i dwie  włościanki. 
Największa partja, składająca się ze 147 jeńców, 
przyprowadzona była z Zasławia, guberni! wo- 
łyńskiej, 16. (28) września: jak mówią. wszyscy oni 

już zostali osądzeni w Żytomierzu. g 
l 


rw 
Kronika j 
Dziewica Orleańska, tragedja Szyllera, ma być 
wkrótce przedstawioną na scenie tutejszej na benefis je- 
dnej z młodych artystek naszych. Jak wiadomo. jest to 
jedno z arcydzieł dramatycznych, a prócz tego obok 
„Wilhelma Tella“ najbardziej przemawiające do nas w o- 
becnej chwili. 

Donosiliśmy już dawniej © nowym szeregu obra- 
zów Artura Grottgera, przedstawiających sceny z obe- 
cnych krwawych dziejów Polski, mianowicie donosiliśmy 
o wielkieiu zajęciu, jakie one wzbudziły w Londynie. 
Teraz dowiadujemy się, iż artysta znalazł kupca na nie 
w osobie hrabiego Palfy. Hr. Palfy nabył je od niegu za 
8.000 złr. Oprócz tego obiecał je swoim kosztem posłać 
na wystawę do Paryża, gdzie przedsiębiorca zapłacił na 
rzecz Grotigera po 100 złr. od sztuki. Ofiarowa! zarazem 
ten miłośnik sztuk pięknych młodemu artyście pomie- 
Szkanie w swoim domu, pod warunkiem, że mu zostawi 
pierwszeństwo w nabywaniu utworów swoich. Dziennik 
wiedeński, ilustrowany Telegraf nabył od artysty prawo 
zdjęcia kopii tych znakomitych kompozycyj. 

Z Zieczowskiego. (Rewizje.) Ze wszystkich 
stron prowincji naszej dochodzą nas ciągle «doniesienia: o 
rewizjach i połączonych z niemi czestokroć. nadużyciach. 
Najsięcej jeh jednak odbieramy ze Złoczowskiego, a 
szczególnie z Łopatyna. Korespondent nasz pisze: „Żołt- 
nierze z e. k. pułku piechoty baron Bianchi, mianowicie 
żołnierze kompanii 8. kapitana Hrubego ze Szezurowic, 
odwidzają eo parę dni wszystkie po kolei dwory, i bez 
pisemnego upoważnienia, bez cywilnego urzędnika, jedy- 
nie z frajtrem na czele, wezwawszy do pomocy uzbrojo* 
nych w kije włościab, odbywają rewizje, zawsze jednak 
bezskuteczne. Władza zaś cywiina, czyli urząd powiato- 
wy łopatyński, nie wiadomo czy nie chce, czy nie może 

į usunąć tego stanu rzeczy, który do tego stopnia doszedł. 
+ że niektórzy tamtejsi mieszkańcy, jak n. p, dzierżawca 
folwarku Hrycowuli, człowiek wiekuwy, spokojny i po- 
wszechnie szanowany, u którego w krótkich przestan- 
kach pięć razy raz poraz żołnierze sami taką bezskute” 


* 


Ie 


czną rewizje odbywąli,, zam rza_pa serjo, wraz z Żoną 
staruszka i córkami przenieść "414 na mieszkanie do je- 
dnege z najbliższych i oajbezpieczniejszych miasteczek, 
zostawiając całe swoje gospodarstwo i mienie na łaskę 
Boga i c. k. powiatowego urzędy, o, czem już nawet p. 
naczelnika uwiadomił.* 

Z naszej strony, miasto tak ostatecznych kroków. 
radzilibyśmy raczej mieszkańcom tamtejszym, by pierwej 
spróbowali zanieść zbiorowe zażalenie do e. k. jeneralnej 
komendy, jakoteż do c. k. namiestnictwa, które bezwąt- 
pienia nawet nie wiedzą o tem wszystkiem. X 

Od Rozwadowa. (Sąd wojskowy, rewizja 
iaresztowamie.) Na dniu 14 b, m, zajęto ze strony 
dworu w Kotowej Woli woły jednego włościanina w wy- 
rębie, i zamknięto je w gumnie. Wkrótce zjawił się wła- 
ściciei wołów z wójtem i przysiężnym œ asystencji pa- 
trolu, pod wodza gefrajtra, i żądał od gumiennego wy- 
puszczenia wołów, nie zaspokoiwszy wprzódy wyrządzonej 
szkody. Gumienny naturalnie wołów wydać nie chciał, 
więc urząd gminny pod zagłoną 'bagnetów wyłamawszy 
kołek, prawnie zafantowane woły uprowadził i oddał je 
właścicielowi. Ten chcac się odwdzieczyć patrolowi za 
tak skuteczna interwencję, kazał mu iść do dworu,” mó- 
wiąc iż tam są ukryci powstańcy. Rzeczywiście dnia po- 
przedniego prosiło mnie trzech ludzi o przenocowanie; 
nie zwykłem odmawiać nikomu tak małej przysługi, do 
której nawet, gdy pod niebytność ojca mego zastępuje 
gospodarza, zmusza mnie już sam obowiązek gościnności. 
Patrol więc. bez, qkazania upoważnienia na piśmie i bez 
urzędnika na czele, wszedłszy do oficyn, aresztował tych 
trzech ludzi. Jeden z nich mowiac że po czapkę wstąpi. 
wszedł do domu, i jak się domyślam, (byłem bowiem 
pod ten czas w polu) umknął tylnemi drzwiami. Za nim 


weszli żołnierze. a po chwili wójt i przysiężny, ostatni 


nie wiem już jakiem prawem. gdyż wójtem gminy dwor- 
skiej jest mój ojciec, 2 przetrząsnawszży wszystkie poko- 
je, gdy od strychu klucza pod ręką nie było, nie chcieli. 
chwilki poczekać, ale wyłamawszy drzwi i tam wszystko 
przeszukali, lecz i tu żywego ducha nie było. Natenczas 
wpadają żołnierze z gefrajtrem na -czele do pokoju matki 
mojej, a przyłożywszy bagnety do jej piersi, krzycząc i 
przeklinając chcieli wymnsić od niej wyznanie, gdzie się 
ten zbiegły znajduje, © czem matka moja wiedzieć nie 
mogła, gdyż na krzyk w dziedzińcu, w chwili, gdy 
schwytany wchodził po czapke. wyszła do żołnierzy na 
ganek, a wypytując się ich. czego sobie życzą. widzieć 
nie mogła, któredy ów gość masz uchodził, Łatwo sobie 
jednak wyobrazić, jak takie postępowanie przersziło ko- 
bietę słabowita, samą jedną, wystawioną na krzyki i ba- 
gnety kilku żołnierzy. Na to ja nadszedłem, lecz dopiero 
z największą trudnością udało mi sie położyć koniec tej 
scenie, która i tak trwając wiecej jak pół godziny, naj: 
szkodliwiej wpłynęła na zwątlone siły mojej matki ; jest 
bowiem mocno słabą. 

By wreszcie położyć koniec tym gwałtom, udałem 
się do urzedu powiatowego z prośbą o urzędnika, któ- 
ryby jeszcze raz dom zrewidowawszy, uwolnił od żoł- 
nierzy. Lecz szczęściem i im sprzykrzyło się to bezsku- 
teczne straszenie słabej kobiety, więc zabrawszy dwóch 
pochwyconych, z których jeden jako wysłużony żołnierz 
miał wszystkie papiery w porządku, opuścili duw nasz. 
Na tem jednak nie skończyły się prześladowania, gdyż 
zaraz 16, b.m. v 8. wieczór patrol, złożony z 10 ludzi pod 
komenda firera, obstąpił dom, a rozstawiwszy warty u 
wszystkich wychodów, mie wpuszczał i nie wypuszezał 
nikogo, nawet chłopca z dzbankiem po wodę, nawet me- 
go znajomego kadeta, który będąc na urlopie, odwidził 
mnie dnia tegu. Oblężenie to zagadkowe trwało jeszcze 
przez cały dzień i noe. Dopiero 18. rano zjechał do nas 
pan kancelista Ublman z Rozwadowa, wykazując się pi- 
semnem upoważnieniem do szukania u nas powstańców. 
Zlecenie to wypełniał p. Uhlman tak skrupulatnie, że nawet 
w tvaletkach i piecach o miniaturowych drzwiczkach ro- 
bił poszukiwanie, a matce mojej, która jak już mówiłem, 
jest w skutek tych zajść mocno słabą, kazał wstać z łó- 
żka, poczem je zrewidował, Rewizja jednak była cała 
bez skutku; skutkiem bowiem nazwać nie mogę zaboru 
dwóch dubeltówek wraz z przyborami, który jedynie dla 
tego nastąpił, że prośba o pozwolenie na tę broń my- 
śliwską przed 6ciu tygodniami wniesiona, bardzo długo 
w urzędzie powiatowym załegała. Rozumie się, że zanio 
słem już u władz odpowiednich zażalenie z prośbą o 
śledztwo, celem nkaranja winnych. ] 

Feliks Skrochowski, | 

(R) Z Jaworzna. We czwartek t. j. 22. b. m. od- 
było się u nas przy udziale publiczności Obu obrządków 
żałobne nabożeństwo za wszystkich na polu chwa- 
ły poległych, w szczególności za ś. p. M. Lelewela. Ka- 
tafałk był wspaniale w krzewy i kwiaty ubrany i rzę- 
siście oświetlony. Zresztą jak gdzieindziej przy podo- 
bnych nabożeństwach i tu główną ozdobą były dziewice, 
w żałobnem ubraniu otaczające katafalk. Podczas nabo- 
żŻeństwa zebrano na rannych w Cieszanowie: banknotąmi 
48 złr., srebrem 8 złr. 75 kr., razem 56 złr. 70 kr. w. a' 
(Kwotę te, przesłaną na nasze ręce, odsyłamy do rąk 
właściwych. P. r.) 


(L) Od Kozowej. Korespondencja znad Strypy, u- 
mieszona w numerze 212 naszego dziennika, zawierała 
wiadomość 0 poszukiwaniach za powstańca- 
miirekwizytami wojennemi, przedsiębranych 
w Helenkowie, Budyłowie, Krasnej i Płauczy Wielkiej. 
Teraz Otrzymujemy z tamtych stron inną koresponden- 
cję z bliższemi i nowemi datami w tej mierze. Korespoñ 
dencja ta opiewa: p l 

„Od niejakiego czasu powiat kozowski stał się wi- 
downig nadzwyczajnych poszukiwań, przedsiębranych 
przez c. k. władze powiatowe z asystencją Żżandarmerji. 
Zdaje się, że poszukiwania te mają na celu wyśledzenie 
»Zuziiglerów* i materjału wojeunego. przezuaczonego dla 
Powstania w Kcngresówce i ziemiach Żabranych ; gdy 
Jednak w tych stronach nie podobnego jeszcze nie wi- 
dziano, więc rewizje, wykonywane z wielką gorliwością, 
a często się powtarzające, mają w sobie coś dla włościan 
i innych prostych ludzi nicpojętego, tak że nieraz mo- 
żua słyszeć chłopków dziwiących się, za czem też pano- 
wie komisarze tak mocno szukają? Od czasu wyprawy 
tadziwiłłowskiej nie pojawił się w tej okolicy żaden za- 
burzyciel spokoju publicznego, nie słychać nic 0 trans- 
Dortąch broni, mundurów, amunicji, a mimo to niektórzy 
Obywatele powiatu kozowskiego ledwie nie co drugi 
dzień budzą się wśród grożnych, dokoła domu sterczą- 
cych bagnetów, zaś ua dzień dobry wręcza im urzędnik 
bisemne npoważnienie. na mocy którego przetrząsa wszy- 
stkie pokoje, stajnie, guuna i pasieki, zabierając czasem 
Od najpilniejszej roboty najętych „na ogół” ludzi, którzy 


jakie robił dawniej. 


bywając zwykle o kilka mil sprowadzani, nie mic b, 
i nawet podczas stanu oblężenia nie miewali nigdy pa- 
pierów legitymacyjnych, bo jakżeżby nawet można żądać 
od biednych wyrobników, żeby się starali o pieniądze 
na stęple i chodzili po kartę do powiatu wprzód nim im 
będzie wolno zarobić parę krajcarów na sól i na chleb dla 
siebie i dla dzicci? W ten sposób przedsiewzięto na dniu 
21. b. m. jednoczesne rewizje w Teofipolu, Płotyczy, 
Kozłowie, Pokropiwnej, Helenkowie, Budyłowie, Cenio- 
wie, Koniuchach, Wybudowie i Angustówce, n wszędzie 
bęzskutecznie. = 

* Uwage publiczności paryskiej zajmował dłuższy czas 
olbrzymi balon Nadara. D. 18 b. m. wzbiwszy się w 
powietrze z placu Marsowego, zostawał on w powietrzu 
przez trzy dni. Razem z wielkim balonem puścił się w = 
podróż powietrzną mniejszy. w którym znajdował się je- 
den z braci Godardów i jedna dama. Powietrze sprzyjało, 
niebo było zadnmurzone, wiatr słaby. Po trzechdniowej 
pielgrzymce spadł nareszcie olbrzym powietrzny na zie 
mie d. 21, b. m. koło Eystrup w Hanowerskiem. Z dziewię- 


' Heraid nowojorski aonosi o zawarciu trak; 
ixu między Stanami amerykańskiemi a Moskwą, 
na mocy którego marynarka moskiewska będzie 
miała ua 15 lat prawo stacjonowania we wszy- 
stkich przystaniach północno-amerykańskich. Głu- 
szą nawet, że car obstalował na warstatąch a- 
merykańskich 60 wielkich statków wojennych, 
o czem wątpić należy. Prawdę jest wszakże, że 
do San Francisco (w Kalifornii) przybyło także 
kilka okrętów móskiewskich, które może pod 
płaszczykiem przyjaźni z Nowym Jorkiem opa- 
trują sobie zawczasu miejsca do przyszłej kolo- 
nii złotodajnej pod firmą carską. 1 


Przez wszystkie dzienniki powtórzone do-. 
niesienie dziennika paryskiego Courrier de Di! 
manche, iż lord Russell uznał w nocie do gabi- 
netu petersburgskiego prawa traktatowe Moskwy 
ciu osób, które mieścił w sobie, zostało pieć pokaleczo- do Kongresówki za zgasłe, spowodowało Daily- 
nych; trzy cieżko, dwić zaś lekko, ".. | News do sprostowania i deklaracji, którąśmy już 

IWEATR. Dziś: Wiśliczanki FEET" podali w treści, a która brzmi dosłownie: 
acid ŻY **" Prawda jesti )pisze/brgan lorda Rusaela; ) 1ż 
giualnie wierszem przez L. A. Dmuszewskiego napisana, polityka neutralności i nieinterwencji, zachowy- 
z muzyka jozefa Bispera, wana przez Anglię. Francję i Austrję, zaleca się 
l - s] w ocząch światłej publiczności tych trzech mo- 
carstw słusznemi - powodami, „lecz cierpliwość 
ludzką ma swoje granice, a cesarz moskiewski 
może utrzymanie pokoju uczynić niemożebnem. 
Odwet przyjdzie może zapóźno, by mógł w czem 
 pomódz Polakom. Chociażby się trzy mocarstwa 
i nie ruszyły wcale, * nie mogą jednak patrzeć 
obojętnem okiem na to. co się dzieje w Polsce. 
Jak długo trzymają się traktatów, na mocy któ- 
rych Moskwa w Polsce panuje, muszą albo pro- 
testować przeciw nieludzkiej polityce Moskwy;,: 
lub też użyć środków, by jej tamę położyć. Za- 
protestowały one, a. odpowiedzią. „jaką otrzy, 
mały. jest wydrzeźnienie się im tatarskie. Nie po- 
stanowiły one uzyskać sprawiedliwość dla Pol- 
ski za pomocą wojny, i jest rzeczą dosyć 
pewną, iż nie będą prowadzić wojny. Pozostaje 
im tylko jedna droga, na której mogą zachować 
konsekwencję i honor swój. Muszą panowaniu 
moskiewskiemu w Polsce odjąć sankcję swoją, 
oświadezeniem. iż przez „powtórne uaruszenie 
warunków traktatowych pozbawiła się Moskwa 
prawa posiadania jej. Czy Polsce pomoże co 
takie oświadczenie czy nie, oświadczenie takie 
nakazuje trzem mocarstwom wzgląd na samych 
siebie i na ludzkość. Co do doniesienia jednak 
tygodniowego pisma francuzkiego ,” iż earl 
Russel wysłał dnia 10. b. m. notę du Peters- 
burga. zawierającą .tegó rodzaju ' Oświadczenie, 


Józet Horabowski. Kropy miat wiadomośc o zyciu 
luu zgonie Józefa Hołubowskiego, który służył w osta- 
tniej wyprawie Lelewela, pod Pauasówka miał być cieżko 
rannym w szpitalu w Zwierzyńcu złożonym, raczy do- 
nieść panu Franciszkowi Wilkiekiemu w Sądowej Wiszni, 
albo panu Platonowi Kosteckiemu '„w redakcji Gazety 
Narodowej. “ g m 


Ostatnie wiadomości. 


W Paryżu d. 21.iżż. bm. krążyły pogłoski 
bardzo wojenne, chociaż dotychcząs w żadnym 
dzienniku napoleońskim nie masz wzmianki 0 
ultymacie już ułożonym Z Londynu piszą 
do Gaz. Kolońskiej d. 20. b. m.: „Książę Met- 
ternich, który wraca z urlopu du Paryża, przy- 
wiezie ze sobą instrukcje, które mu dozwolą 
powtórzyć w imieniu Austrji wszelkie obietnice, 
L Autriche ira aussi loin, 
qu'on voudra.“ (Austrja pójdzie tak daleko, jak 
będzie się jej chciało), tak mówią w minister- 
stwie francuzkiem spraw zagranicznych. Moskwa 
zaś chce wojny, a przynajmniej nie nie czyni 
dla jej przeszkodzenia. ! 
Podniesienie sprawy wschodniej popeha An- 
glię do wojny o Polskę, powiada korespondent 
Botschaftera » Londynu. Dodaje oraz ono odwagi 
sułtanowi ku prowadzeniy uzbrojeń przeciwko 
Moskwie, i kto wie, czy nie odnowi się kampa- 
nia krymska po 10ciu latach przerwy. Sultan 
miał otrzymać zapewnienie od wicekróla igiptu, 
iż może liczyć ną jego pesilki w razie wojny 
z Moskwą. 


by ono nie zostało było, jak zwykle, sprosto- 
wane, zaprzeczone przez najbliższe półurzędowe 
pismo franenzkie. Cieszylibyśmy się wprawdzie, 
gdyby rząd angielski dał się słyszeć niezawi- 
śle z swoim sposobem myślenia, lecz wiadomo, 
iż rząd ten przywiązuje wielką wagę .do jedno- 
śei trzech mocarstw 1 idae dotąd z niemi ręka 
w rękę, niechętniehy się z niemi  rozłączał; 
dotąd zas tamte mocarstwa nie dały się skło- 
nić do zgodzenia się z Anglią na podobne o- 
świadczenie. Pozwalamy tu sobie także podnieść; 
iż oświadeżenie takie nie ' miałoby w całości 
znaczenia, które przypisuje mu od czternastu 


wszystko. cokolwiek dwa te mocarstwa postano-. dni prasa francuzka.. Oświadezeniem, ` iż 'Mo- 
wią. Spodziewają się we 24 godzinach tego po skwa przez. naruszenie traktatów pozbawiła się 
stanowienia. Moskwa za pośrednietwem Kn rringa,| PrAW, które dla niej z takowych wypływały, 
porobiła w Wiedniu niejakie przyrzeczenia, któ,.| Same traktaty nie będą jeszcze uznane za nie- 
re wpłyną zapewne na ton sommacji — i nie ważne, Z ugodami międzynaroduwemi rzecz. się 
będą znowu mieć żadnego rezultatu. * p ma tak samo, jak z prywatnemi kontraktami a 

r r prar, my, 'którzyśmy traktatów wiedeńskich wiernie 

Hamburger Zig. donosi, że Austrija w razie | dotrzymywali, nie trącimy żadnego z praw, któ- 
wybuchu wojny z Danią, wyszle swe okrętawo- | re one nam nadają. Traktaty wiedeńskie nie 
jenne na morze Północne. nadają nam żądnych szczególnych lub wyłącznie 
. narodowych korzyści, lecz mamy w tem wapól- 
ny interes, by narody dochowywały , jeden dra- 


giem wierność i wiarę.“ 7 i 
1 


Presse wczorajsza twierdzi że projekt suni- 
macji, mającej być wysłaną do Petersburga po- 
chodzi. od: Austrji, i ge rokowania toczą się p- 
beenie między Wiedniem a. Londynem,: gdyż 
Francja oświadczyła, iż gotowa zgodzić się na 


'Z Turynu przynosi Gen Corr. wieść może 
i prawdopodobną, że gabinet tamtejszy zażądał 
od francuskiego w osobnej nocie bardzo energi- 
cznej ni mniej ni więcej, jak tylko załatwienia 
bezzwłocznego sprawy rzymskiej i weneckiej. Z 
drugiej strony Hlas czeski zamieścił odezwę Bół- | podległości Polski odhyło mityng w Londynie, 
garów do Europy, którą miano rozrzucić w ty- | na którym obecny był także ks. Władysław 
siącach egzemplarzy po wszystkich ludach sło- | Czartoryski. Mowę jego obsypano oklaskami. 
wiańskich na Turecczyznie. Odezwa woła o posil Zgromadzenie uchwaliło wystosować» adres do 
moe przeciwko uciskowi ze strony Turków i | narodu francuzkiego z wezwaniem, aby tenże 
Greków, i doniąga się jak najrychlejszego zała- | wspólnie z Anglią działał czynnie w myśl nie- 
twienia sprawy wschodniej. Jednym rzutem więc podległości Polski. 
mielibyśmy obok sprawy polskiej dwie inne na | ` Przed kilkoma'tygodniami zmarł w Londy- 
porządek dzienny z nienacka postawione. Dy- | nie margrabia Townshend, jeden z najgorętszych 
plomacja naprzód już zatyka sobie uszy j przyjacioł Polski. Wychodźtwo polskie w Lou- 
dynie wystosowało 'z tego powodu do jego syna 
list kondolencyjny,- Młody margyabią wyraził 
swe dzięki, przyrzekając postępować w ślady 
1914 grtso,jakąteż wuja. lorda Dudley Stuarta. 


Stowarzyszenig (liga) dla zpopierania nie- 


Ze stolicy króla Wiktora Emanuela donosi 
korespondent Kółn. Zig. o mnożeniu się tam wi- 
doków wojennych, tak iż wątpią, by wata 
Pepoli, poseł włoski przy dworze petersbńrgskim,! 
wrócił na swe stanowisko. Korespondent po- 
twierdza, iż między Francją, a Włochami istnieje 
faktyczna umowa na „przypadek wajny z Mo- 
skwą. Napoleon II. miał napisać list do króla 
włoskiego, wsktórym powiada : » „Mettez le ire- 
sulfat ulterieur des vos efforts entre mes mains 
— vous serait satisfait“ (Złóż w moje ręce re- 
zultat dalszy twoich usłowań, a będziesz zado- 
wolony). Wielka księżna moskiewska Marja | wstańczym, liczącym 600 ludzi, dowodzili: Orlik, 
Leuchtenberska, pojawiła się w Turynie. Jęstto | (ma to, być Orłowski, dawny sztabowy oficer 
kobieta, która bbiwi się wi dyploisację i kojarzy | wdjśk z! woskiewskiegu.|Pa (l) Francuz Gauche- 
stadła dynastyczne. Tym razem chciałaby ożenić | taut, Włoch Lencizza i Zameczek. 100 powstań-, 
jednego z synów Wiktora Emanuela: lecz mowią | ców legło na placu boju, a między nimi « ów 
że z tego nie nie będzie. Francuz i Włoch; wielu ranionych, Orlik i 26 
} . 5 f"udzi schwytanych, 70 karabinów i 18 koni 

Czytamy w Monitorze: „Cesarz udbędzie we zdobytych. Po stropje wojska rannych dwóch żoł- 
środę 21. października © pierwszej pü południu nierzy i dwa konie” zabitych (i. 
wielke rewię gwardji Ww lasku bulońskim na Zdaje się, że bezczelność już dalej nie_idzię. 
placu wyścigowym.* Consttufzonnel dodaje. iż | 300 Moskali wiało się bić przeciw 600 powstań 
trybuny otwarte będą dla publiczności. „0, /. | com, i dwóch rannych kozaków opłaciło śmierć 

Kewje takie nie często SIĘ odbywają i mają | 190 powstańców! e 
zwykle jakąś demonstrację na ceay yadi a92 ' 


i Q .utarczce pod, Osk owa w Mławskiem 
14.'1 b. pomiędzy oddziałem Grliks/ a Maké- 
lami stoczonej, zamieszcza Dziennik Powsze 
chny dnia 22. t. m. następującą telegraficzną de- 
peszę jenerala Semeki: „Oddzial pułkownika 
Dobrowolskiego składał się z 2 rot piechoty, 
50 kozaków i 3) vbjeżczyków. Oddzialem po- 


4 il Jen: Mierosławski powołał do siebie kilku 
oficerów, znanych sobie z kampanii włoskiej, 
między innymi barona Costa, który dowodził 
inżynierami pod Garibaldim. 


o m 


Cesarz Napoleon przyjmował deputację me- 

ksykańską dnia 22. bm., i winszował jej dobre- 

o rezultatu misji, podjętej do arcyksięcia Ma- 
ymiliana. 


„dnięty raz przez piechotę i hurmę' chłopów — 
Ha PEZ N 


(w Lubelskiem nat $ 


+W uwierazy poznańskiej w Winiarach, siedzi 
oveęnie 170 więźniów ^ =o s 

iD. 24. b. m. aiesziuwaiu W Krakowie je- 
duego obywatela wiejskiego z Kongresówki, 
stojącego „w botelu Saskim, w mnym zaś hotelu 
drugiego nie tutejszego, «z ulicy zaś zabrano 
dwóch miejscowych, p. Szymona Darowskiego i 
ps Skąrzyńskiego. Tegoż dnia. po ' południu 
aresztowano na ulicy p. Chwartowskiego, 'pra- 
cownika- z rzeżbiarni p. Filippiego i zaprowa 
dzono go na policję, puszczono go jednak na- 
tychmiast na wolność, gdy się przekonano iż to 
jest ta sama osoba, którą przytrzymywano już 
w tym samym tygodniu w ten sam sposób. Te- 
goż dnia - nad ranem, odbyła się po trzeci raz 
ścisła rewizja w domu p. Stanisława Gralicho- 
wskiego. Rewizja ta. obejmująca cały dóm, była 
bezskuteczną. s 

€ Na błoniach, przy drodze wiodącej z Kra- 
kowa na «Wolę, znaleziono d 24. bm. z rana 
ciało wyrobnika z Kleparza na którem wido- 
czne były 3 rany, od sztyłetu lub podobnej 
broni pochodzące. Zarządzono natychmiast, jak 
donosi Krakauer Zeitung, sądowe Śledztwo. 

Krakauer Zeiiung donosi, że w nocy z 17, 
na 18. t. m. skonfiskowano powstańcom pod 
łętownią pomiędzy innemi w amunicji: 28 
sztuk większych rakiet z kulami granatowemi, i 
17. mniejszych rakiet bez kul; oraz 27.000 o- 
strych łądunków, y 
| * Tej samej nocy zabrano pomiędzy Raeszo- 
wem a Trzebowniskami dwa wozy z 12ma pa- 
kami. które zawierały przybory rzemienne, bie- 
liznę i inne rekwizyta. Przytem uwięziono tak- 
że przewodnika tego transportu. it 

W Katowicach skonfiskowano d. 12. biu. 40 
sztyletów i puginałów, zawartych w skrzyni z 
Paryża transportowanej. © "7 „ee 

Z pod Leżajska 24. października. 

(G) Ledwo ochłonęliśmy trochę z tych, li 
cznych a smutnych wrażeń *dni ubiegłych. W 
sobotę 18. zaałarmowano nasze miasteczko koło 
11.w nocy. Głuche rozeszły się wieści, że o 2%, 
mili zatrzymano 'powstańców ! Pościągano i 
posterunki wojskowe okoliczne, a pojawiły się 
zato bandy chłopów, uzbrojonych w koły i cepy, 
szezególnie we wsi Ruda. 

Chłopi zgromadzeni, byli podpici, a na za- 
pytanie, kto ich do tak burzliwego wystąpienia | 
upoważnił, tylko jąkając się to becyrkiem tof 
wojskiem niby zastawiać się chcieli: i do dziś 
dnia nie doszliśmy źródła mimo starania, wiemy 


wątpilibyśmy, o prawdziwości takowego chociaż: | tylko, że c. k. urząd powiatowy, w tym wzglę 


dzie szczególniej lojalny, tego mie nakazał — 
podobno to był wybryk na własną rękę, albo 
z namowy pojedyńczych żołnierzy -— co- się je- 
szcze pokaże — i T ET: 

Sciągnięte c. k. wojsko przyszło do lasów 
Łętowni już za późuo, gdyż obozik powstańców 
zaraz z wieczora poddał się kolumnie wojsko- 
wej z najbliższej okolicy Sarzyny, Tarnogóry — 
ito bez opora. Obóz się rozpierzchł, wiele broni, 
koni i przyrządów wpadło w ręce c. k.' woj- 
ska, dużo broni i rzeczy odszukali i pochowali 
okoliczni włościanie, mianowicie z Tarnogóry i 
Lętowni. Wojsko strzelało pojedyńczo noe całą 
i jeszcze w dzień biały. O skaleczeniack' nie 
słychać, zgiełk był nie do opisania. Rozpierzch- 
nięci biedacy kryli się jak złoczyńcy po niezna- 
nych lasach, łaknąc pożywienia, wody i spoczyn- 


ku. 'Sprowadzono do Leżajska zrana wyżej 60, 


a koło południa 40, którzy jednak jako w cu- 
dzym. beceyrku ułowieni wróceni zostali do Nis 
ka. Więźnie w ogóle użalali się gorzko na nie- 
przyjazne obchodzenie się z nimi, co i pojedyń- 
cży żołnierze nie iaili, dodając powód: „czemu 
spokoju nie dają, że wojak ani spać nie może?* 
ip ! Przy napadzie na obóz, żaden z e. k. ofi- 
cerów wojska nie prowadził; możeby było po- 
szło spokojniej. 


| 


D. 23. bm. sprzedawano „publiczną licytacją 


zabrane konie, było ich do 60. Przy licyta- 
cji pędzili uporczywie Thięrarzt i kaprale c. k. 
wojska. 

Mamy wiadomości o oddziale Czachowskie- 
go; był w swym wychodzie dwa razy napa- 


wojsko strzeliło, i strzelcy u- 
dy znacznej; drugi raz huzary z postenfirerem na 
czele, ten ostatni nie zważał na wedety obozo- 
we i chciał je zgwałcić — i padł. Dostaniecie 
zapewne dokładne wiadomości. 

1 Mimo tej klęski kilka oddziałków pojawiło 
ię.na tamtej stronie i swobodniej się tam szy- 
kują, jak u nas w przyjacielskim kraju, pod 
rządem interweniującym za Polską. 

D. 20. b. m. wyrzucił San pod Krzeszowem 
trupa; był to mieszczanin krzeszowski, Józef Fa- 
lendysz, znany, szpieg omoskiewski. Lud wiejski 
l śPamicą, jest z wszelką goto 
wością i serdecznością. 

(Autor tego listu. oddalony o miłę od gra- 
nicy lubelskie ,ł w obu kierunkach ku Hucie 
Krzeszowskiej i ku Moszczaniey, wczorajipisząe, 
nie wiedział nie o powrocie Waligórskiego, ani o 
klęsce oddziału jego, ani o ranieniu Slaskiego. 
Przyp. red.) 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Tarnów dnia 25. paźdz. 1l. 
godz. rano. Oddział Czachowskiego 
stoczył d. 22, bm. bardzo krwawy bój w 
okolicy Klimuntowa (między Sando- 
mierzem i Bogorją). i Swaty. po ,qbu_stro- 
nach ogromne. Czachowski z oddziałem 
posunął się dalej w głąb kraju. Czacho- 
wski nie jest ranny. 


z 
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Gospodarstwo , przemysł SIIR AIRIA RENEE ERE Doniesienie „handlowe. | 


i kandel. | 


w Z powoda | mzkiego son wodygna 35 | p” N 8 y 1 k K l w ; “S ł Tuwacih b P | | 
veemente R BONIFACY STILLER ; aro j »chubuth 


Wieliczce na rachunek rządu moskiewskiego. 
W zeszły m miesiacn wysłano koleją do Gra: 
niev 1416.816 funtów, a d» Ni-poł mie 
974931 funtów, pudeza» gdy w tym -«mym 
miesiąca zeszłeg i roKU wysła.o prawie 
cztery razy” tyle Główną przy<zyną tego 
zmniejszenia się tr.nportów ma być I to, ze 
kolej warszawski=wiedeńsk , która jak wia- 
domo ma DR Mocy kottrakiu d'otawiać wo- 
zy potrzebne do transportowania soli. nie ma 
dostatecznej ilości wuzów do tagi aty, a 
to z powodu rozsyłania żywności dla wojska 
stojącego wadin granicy. A rr zZ pod I. 294 m. 

-= a kolei galicyjskie} Karola Ludwika = i a a . z = 
zuprowadaony został zdniem 16. hm. nowy S do włesnej komiezicy pid 1. 295 przy ulicy Halic’ iej 
regulamin dotyczący terminów dostawy dla 


4 
pakunków, towarów, przesełek spieszuych i | naprzeciw p. Grabińskiego 
zwierząt żyjących; który to regulamin jest a, 


p = i przy ulicy Krakowskiej I. 150 — , - | 
| g poleca szanownej Publiczności 
MAGAZYN : , s swój jaż-od dawnych lat znany 

kd 


lo arów guluster.jnychż| HAN DE L KOÓRZ ENNY 


akowy.jak zawsze tak i teraz zau pali ZYWBZY w najlepsze i najśwież- 
w sze towary, a« osobliwie w wielki dobór 

ss — chińskiej herbaty z kwiatem i bez ¿+x 

funt od 1 złr. 60 cnt. do 8złr., ° , 
Rum, arak, likwory zagraniczne i krajowe; wina szampańskie, | 
bordeaux, reńskie, austrjackie i węgierskie, oliwę prowancką: 
musztardę francuzką, hollenderską i kremska; maryuaty, sar- 
dynki i śłedzie; sery różnego gatunku, wyborną węgierską 
bryndzę i inne towary po cenach, umiarkowanych. 


AAY 
f 


oznajmia niniejszem, że przeniósł swój 


u s5 asm 


r 8 
po wszy-tkich atacjach przybity do powszech- „„ 
nej wiadomości ` g Idż =. 

© — W'Oświęcimie urzydzonem zustało bió- 
ro teiegrafiecznt z słudbą tylko dzienuą. | 

— Dzienniki wiedeńskie przyniosły nie: | 

pocieszną wiadomość, że ceny okawity zno- -4 
wu się obniżyły i zeszły dw 48kr.ża stopień 
i wiadro. Na późniejsze dostawy od listo. 


1 dziękując za. dotychczasowe zaufanie 
uprasza i nadal v faskawe względy 


zaręczając zawsze 


pada d» wniosny ofiarow mo tylko49 Prze. 30 74 qajrychlejszą i najrzetelniejszą usługę. $ | — E A 
aran An Żyję EAA AE - = 511 4—6 * ' 5] „Publiczne wykłady Fizyki > c ESTE 
3.5, owies(gailcyjski) 2.25. y i Propinao»ja 


— Na targu lwowskim dnia 19. paździer- | | 
du wypuszczenia, karczem 10, 


. i i je WN dia koọobiei ` 8 

i bę PA He, ram esi tés ES f K. Wt ARE: ARA WO. | rozpoczną się w początku listopada. „dt Dniest 
"mi "i O ZZOZ ZACZĄ ZOZ" E TEN iae "x, DEM - my na Dniestrze, za 

200 funt, mięsa 146 funt. łoju 39'/ą złr. Zbo 101 Zakład tsj 17-—0* Z Biiższą wiadomośc zasięgnąć mo: czynsz "łani z kaucją; 'kto $ 


R 
er eciętne: m. paze- b 3 sę 
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